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  –Zebraliśmy się tu dzisiaj…


  Promienie słońca wpadały do kościoła przez witrażowe okna, zalewając wnętrze ciepłym blaskiem. Shanal zakręciło się wgłowie od intensywnego zapachu gardenii, zktórych wykonany był bukiet ślubny.


  –…aby połączyć Burtona iShanal świętym węzłem małżeńskim…


  Czy naprawdę tego chciała? Jej narzeczony, Burton Rogers, był przystojny, inteligentny ibogaty. Darzyła go autentyczną sympatią.


  No właśnie, sympatią. Niczym więcej.


  Przypomniała sobie, co rok temu mówiła swojemu przyjacielowi: Masz szansę na miłość, ojakiej inni marzą. Zazdroszczę ci, Ethan. Chciałabym, aby mężczyzna, którego poślubię, kochał mnie tak, jak ty kochasz Isobel. Na letnie uczucie nigdy się nie zgodzę.


  Wypowiedziała te słowa, zanim jej świat, araczej świat jej rodziców, legł wgruzach.


  Popatrzyła na Burtona. Czy łączy ich miłość? Nie. Czy zgodziła się na letnie uczucie? Tak.


  Pracownicy laboratorium ośrodka badawczego Burton International uważali, że złapała Pana Boga za nogi. Żartowali, że trzeba mieć fart, aby znaleźć miłość wtak sterylnych warunkach. No cóż… Tak dobrze udawała, że cieszy się zoświadczyn, że wszyscy wto uwierzyli. Zdołała niemal przekonać samą siebie.


  Goście wkościele też byli przekonani, że dzisiejsza panna młoda jest najszczęśliwszą kobietą na świecie. Tylko Raif Masters, kuzyn Ethana, był odmiennego zdania. Shanal zerknęła wbok, ale nigdzie go nie dostrzegła. Wiedziała jednak, że przyjechał. Od chwili gdy ruszyła nawą wtowarzystwie matki iojca na wózku inwalidzkim, czuła jego obecność.


  Teraz, kiedy stała przed pastorem, miała wrażenie, że jakaś obręcz zaciska się wokół jej piersi. Bukiet, który trzymała wdłoniach, coraz bardziej ciążył. Słyszała dziwny szum wuszach igłośne bicie własnego serca.


  –Jeśli ktoś zna powód, dla którego Shanal iBurton nie powinni się pobierać, niechaj przemówi lub zamilknie na wieki…


  Zapanowała głęboka cisza.


  Na wieki? Shanal pomyślała orodzicach, oojcu, który kochał swoją żonę, omatce, która wspierała męża. Wkażdej sytuacji mogli na siebie liczyć. Czy Burton będzie dla niej taką opoką?


  –Tak – powiedziała drżącym głosem.


  Uśmiechając się nieznacznie, narzeczony pochylił głowę.


  –Skarbie, trochę się pospieszyłaś.


  Shanal, wciąż odurzona wonią kwiatów, upuściła bukiet na podłogę, po czym ściągnęła zpalca trzykaratowy pierścionek zaręczynowy.


  –Nie mogę, Burton. Przepraszam cię, przepraszam…


  Po raz pierwszy wżyciu widziała, jak Burtonowi zabrakło słów. Odruchowo, zwrodzoną sobie klasą, przyjął od niej pierścionek. Zgarniając fałdy sukni, Shanal odwróciła się tyłem do pastora wsutannie inarzeczonego wsmokingu.


  –Przepraszam – szepnęła do siedzących wpierwszym rzędzie rodziców, którzy patrzyli na nią zzatroskaniem, iruszyła biegiem do drzwi.


  Raif Masters przyszedł na ceremonię ze względu na Ethana, który wyjechał wpodróż poślubną. Shanal Peat przyjaźniła się zEthanem od tylu lat, że Mastersowie uważali ją za członka rodziny. Dlatego wypadało, aby ktoś znich był obecny na jej ślubie. Ale dlaczego akurat on? Wolałby urodzić kamień nerkowy, niż patrzeć, jak najlepsza przyjaciółka Ethana przysięga miłość jego, Raifa, największemu wrogowi.


  Zastanawiał się, wjaki sposób mógłby się wymknąć niepostrzeżenie, kiedy nagle pastor zwrócił się do zebranych zpytaniem, czy ktoś zna powód, dlaczego tych dwoje nie powinno się pobierać. Raifa kusiło, by wstać ipowiedzieć, że on zna. Pewnie by to zrobił, gdyby parę miesięcy temu Shanal nie zaprotestowała, kiedy usiłował jej wytłumaczyć, że od Burtona Rogersa należy trzymać się jak najdalej. Cóż, miała klapki na oczach.


  Kiedy kuzyn poprosił, aby reprezentował go na ślubie Shanal, Raif odmówił. Ethan stwierdził jednak, że zcałej rodziny tylko on, Raif, ma szansę wybrać się na uroczystość. To była prawda. Iteraz zciężkim sercem obserwował, jak Shanal stoi naprzeciwko mężczyzny, egoisty iaroganta, który zawsze myślał wyłącznie osobie. Mężczyzny, którego Raif obarczał winą za śmierć swojej byłej dziewczyny, Laurel Hollis.


  Laurel zginęła podczas wspinaczki. Burtonowi nie postawiono żadnego zarzutu. Raif podejrzewał, że niektóre fakty zostały ukryte. Wiedział, że któregoś dnia pozna prawdę, ale na razie musiał patrzeć, jak kobieta, wktórej durzył się od czasów szkolnych, zostaje żoną faceta, któremu za grosz nie ufał.


  Był młodszy od niej otrzy lata. Kiedyś przy wszystkich wyśmiała jego zaloty. Od tej pory, ilekroć się spotykali, toczyli zsobą słowny sparing. Mimo to jego uczucie do niej nigdy nie wygasło. Pragnął, żeby była szczęśliwa.


  Właśnie dlatego postanowił ją odwiedzić, powinien był jednak przewidzieć jej reakcję. Kiedy zaczął błagać Shanal, aby nie wychodziła za swojego szefa, żeby przemyślała tę decyzję, przerwała mu ipoprosiła krótko, jak to miała wzwyczaju, żeby się odczepił.


  Zgromadzeni wkościele goście kręcili zniedowierzaniem głowami. On też. Zastanawiał się, czy przypadkiem jego słowa podziałały jak katalizator.


  Rozpacz na jej twarzy sprawiła, że poderwał się zmiejsca. Shanal potrzebuje pomocy. Potrzebuje, bo wzięła sobie do serca jego słowa. Nie może teraz zostawić jej samej. Drzwi kościoła zamknęły się zhukiem. Pchnął je izbiegłszy po schodach, ruszył za postacią wbieli. Shanal biegła do parku po drugiej stronie ulicy. Kiedy ją dogonił, stała pod drzewem przeraźliwie blada, ztrudem łapiąc oddech. Podprowadził ją do ławki, kazał usiąść iopuścić nisko głowę, zanim straci przytomność.


  –Oddychaj – polecił. Zdjął marynarkę izarzucił jej na ramiona. Lipiec wAdelajdzie nie należał do ciepłych miesięcy. – Powoli igłęboko. No, wdech, wydech…


  –Mu… musiałam u… uciec – wysapała.


  Zawsze była uosobieniem spokoju, nic jej nigdy nie wyprowadzało zrównowagi. Chociaż nie, raz wpadła wfurię, kiedy wwieku piętnastu lat wrzucił jej do torebki pytona dywanowego.


  –Cii. Oddychaj. Będzie dobrze.


  –Nie będzie!


  –Wszystko sobie wyjaśnicie – rzekł, starając się nadać głosowi optymistyczne brzmienie.


  Inagle przypomniał sobie spojrzenie Burtona, kiedy pozostał sam przy ołtarzu. Na szczęście Shanal go nie widziała. Gdyby tak się stało, pewnie nie przestałaby uciekać.


  Raif doskonale zdawał sobie sprawę, jakim człowiekiem jest Burton Rogers: za wszelką cenę chciał się wyróżniać, górować nad otoczeniem, mieć wszystko, co najlepsze inie zamierzał pozwolić, żeby ktokolwiek mu wtym przeszkodził.


  Shanal wyprostowała się, po czym nie zważając na wsuwki ispinki, ściągnęła najpierw welon, potem wpięte we włosy kwiaty. Cisnęła wszystko na ziemię iobróciwszy się do Raifa, chwyciła go za rękę. Miała zimne dłonie.


  –Zabierz mnie, błagam!


  Była to ostatnia rzecz, jaką spodziewał się usłyszeć.


  –Błagam! – Oczy lśniły jej od łez.


  To go przekonało. Zaparkował samochód dwie ulice dalej. Na razie tylko kilka osób wyszło zkościoła, ale za chwilę ztych kilku zrobi się kilkadziesiąt. Nie zdąży dobiec zShanal do samochodu. Ktoś ich na pewno zatrzyma, biedną Shanal otoczy tłum, rodzina izatroskani przyjaciele będą pytać, dlaczego zerwała zaręczyny, aona nie będzie wstanie nic im wytłumaczyć. Wahał się, co robić, kiedy zza zakrętu wyjechała taksówka.


  –Chodź. – Pociągnął Shanal wstronę krawężnika iuniósł rękę.


  Kierowca się zatrzymał. Ze zdumieniem patrzył, jak Raif otwiera tylne drzwi iwpycha Shanal do środka. Na placu przed kościołem tłum powoli gęstniał. Pośród zdziwionych gości stał pan młody ze wzrokiem utkwionym woddalającą się taksówkę. Sądząc po jego minie, był wściekły.


  Raif obrócił się. Nie interesowało go samopoczucie Burtona. Prawdę rzekłszy, cieszył się, że jego wróg został sam przed ołtarzem wdniu swojego ślubu.


  Wtaksówce nie mogli swobodnie rozmawiać, dlatego milczał. Czterdzieści pięć minut później dotarli na miejsce. Telefon od dłuższego czasu wibrował mu wkieszeni. Oczywiście wiedział, kto tak uporczywie dzwoni.


  –Co tu robimy? – spytała Shanal, kiedy kierowca odjechał sprzed dużego parterowego domu zbudowanego na skraju starej rodzinnej winnicy. – To pierwsze miejsce, gdzie Burton będzie mnie szukał. Pewnie widział, jak wsiadam ztobą do taksówki.


  Raif uniósł brwi.


  –Nie przyszło mi do głowy, że się przed nim ukrywamy. Nie chcesz znim pogadać i…


  –Nie. – Wzdrygnęła się. – Nie mogę, po prostu nie mogę.


  Przekręcił klucz wzamku iodsunął się, przepuszczając Shanal przodem. Wiele razy wyobrażał sobie, jak przenosi przez próg swoją nowo poślubioną żonę. No dobra. Skoro Shanal postanowiła uciec od Burtona, niech przynajmniej się odświeży.


  –Przynieść ci coś do picia?


  –Wodę – poprosiła.


  Klikając obcasami iszurając suknią okamienną posadzkę, weszła do przestronnego salonu. Raif podał jej szklankę wody.


  –Dzięki. – Odstawiła ją na granitowy blat. – Dokąd mnie teraz zabierzesz? Bo tu nie możemy zostać.


  Dokąd ją zabierze? Dlaczego miałby ją gdziekolwiek zabierać? Prosiła, by pomógł jej uciec sprzed kościoła, ito zrobił. Chyba na tym skończyła się jego rola? Oczywiście jeśli Shanal go potrzebuje, nie odwróci się do niej plecami, tylko że zawsze zachowywała wobec niego dystans, więc dlaczego teraz…


  –Przepraszam – powiedziała, odgadując jego myśli. – Chodzi mi oto, czy pomożesz mi zniknąć na jakiś czas? Czuję się taka bezradna…


  Faktycznie. Niczego przy sobie nie miała, ani pieniędzy, ani torebki. Przyjrzał się jej badawczo. Na jej twarzy malowało się napięcie, woczach strach. Zastanawiał się, co mógłby zaproponować. Trochę był zły na Ethana, że wybrał ten właśnie moment, aby poślubić swoją wieloletnią narzeczoną Isobel ipojechać wpodróż poślubną na Karaiby.


  Nagle wgłowie zaświtał mu pewien pomysł.


  –Może rejs?


  –Rejs?


  –Mój przyjaciel ma kilka barek mieszkalnych, jedną ostatnio wyremontował, wstawił nowy silnik. Zamierzał urządzić sobie wycieczkę po Murray, ale coś mu wypadło. Myślę, że tego ci trzeba. Odpoczniesz, zapomnisz oproblemach, aMac będzie wdzięczny, bo nie lubi, jak jego łodzie stoją bezczynnie.


  –Kiedy możemy ruszyć?


  –Serio? Kusi cię? Poczekaj, zaraz zadzwonię – rzekł, kiedy skinęła głową.


  Skierował się do gabinetu po drugiej stronie holu. Po drodze sprawdził telefon. Burton Rogers zostawił mu wskrzynce kilka wiadomości. Skasował je bez odsłuchania. Niech się drań podenerwuje. Dzwonili też rodzice Shanal. Do państwa Peatów powinien oddzwonić, ale najpierw chciał skontaktować się zMakiem.


  No dobra, tylko gdzie położył wizytówkę, którą przyjaciel mu dał, kiedy ostatnim razem spotkali się na drinka wAdelajdzie? Po chwili ją znalazł, wystukał numer… Parę minut później wszystko było załatwione.


  Kiedy wrócił do salonu, Shanal stała przy drzwiach prowadzących do winnicy. Marynarkę, którą jej pożyczył, powiesiła na oparciu krzesła, zwłosów wyjęła resztę spinek. Teraz długie czarne pasma opadały jej na plecy. Korciło go, by ich dotknąć. Nie wygłupiaj się, skarcił się wduchu. Nadal czuł do niej pociąg fizyczny, ale nie chciał dostać po łapach. Przed laty go wyśmiała, po co miałby się znów narażać na upokorzenie?


  –Wporządku? – spytał.


  Westchnęła ciężko.


  –Nie bardzo. Nie wiem, czy kiedykolwiek będę szczęśliwa.


  –Oczywiście, że będziesz! Rozmawiałem zMakiem. Chętnie pożyczy ci barkę, na ile zechcesz. Zobaczysz, taka podróż dobrze ci zrobi. Wyciszysz się, naładujesz akumulatory…


  Wykrzywiła usta wuśmiechu.


  –Jakoś nie sądzę, żeby naładowane akumulatory zdołały rozwiązać moje problemy, ale dziękuję, jesteś kochany. To kiedy możemy ruszyć?


  Zmarszczył czoło. Do Mannum, gdzie barka miała na nich czekać, była mniej więcej godzina drogi.


  –Muszę się przebrać. Jeśli chcesz, poszukam czegoś dla ciebie wpokoju Cathleen. Inne rzeczy możemy kupić wporcie.


  Jego młodsza siostra wprowadziła się do niego, kiedy na kilka tygodni wyjechał do Francji. Oczywiście mógł zostawić dom bez opieki, ale Cathleen, która mieszkała zresztą Mastersów wrodzinnej posiadłości, lubiła od czasu do czasu pobyć sama. Doskonale ją rozumiał; też mógł zająć wygodny apartament wwielkim domu należącym do rodziny, ale wolał zbudować własny na skraju winnicy.


  –Oj tak! Marzę otym, żeby zdjąć tę suknię. Trochę się wniej za bardzo rzucam woczy, nie sądzisz?


  –Trochę – przyznał zuśmiechem. – Chodź, zobaczymy, co tym razem Cathleen zostawiła.


  Skierował się wstronę skrzydła gościnnego. Wpokoju, wktórym Cathleen pomieszkiwała, otworzył szafę. Po raz pierwszy wżyciu nie zezłościł się na siostrę, że wszędzie zostawia swoje rzeczy. Na półce leżały czyste dżinsy oraz kilka starannie złożonych koszulek. Obok wisiała cienka kurtka, ana samym dole stała para sportowych butów.


  –Nosicie chyba ten sam rozmiar?


  –Podobny. – Shanal sięgnęła po dżinsy ibluzę zdługim rękawem. – Ale rozmiar nie ma znaczenia. Pomożesz mi rozpiąć guziki? Sama nie dam rady.


  Znieruchomiał. Całe życie marzył otym, aby ją rozebrać. No, stary, weź się wgarść! To nie czas imiejsce na takie fantazje. Shanal potrzebuje przyjaciela, bratniej duszy, anie kochanka. Nigdy nie patrzyła na ciebie zpożądaniem.


  Odwróciła się tyłem izgarnęła włosy na jedno ramię. Wnozdrza uderzył go zapach perfum onucie kwiatowo-korzennej. Pochylił się iztrudem się powstrzymał, by nie pocałować szyi Shanal. Nawet otym nie myśl, skarcił się wduchu. Nie masz prawa jej dotykać.


  Ona właśnie uciekła sprzed ołtarza. Ogromnie go to cieszyło, ale nie był typem człowieka, który korzysta zkażdej nadarzającej się okazji. Oczywiście nie chodziło mu oBurtona, który zasługuje wyłącznie na pogardę, chodziło mu oShanal. Nie wiedział, dlaczego przerwała ceremonię ślubną, ale nie ulega wątpliwości, że ten krok wiele ją kosztował. Była roztrzęsiona iprzybita. Ostatnia rzecz, jakiej pragnęła, to być podrywaną przez faceta, którego awanse wielokrotnie odrzucała.


  Biorąc głęboki oddech, przysunął palce. Skóra nad suknią miała jasnooliwkowy kolor. Nic dziwnego, skoro Shanal była córką Hinduski iAustralijczyka.


  –Dlaczego nie wystąpiłaś wsari? – spytał, próbując odwrócić jej uwagę od swoich niezdarnych ruchów.


  Powoli odpinał maleńkie guziczki. Wpewnym momencie palec ześliznął mu się iotarł ogładkie plecy Shanal. Usłyszał, jak wciąga powietrze.


  –Przepraszam – szepnął, nakazując sobie większą ostrożność.


  –Nic się nie stało – powiedziała. – Ajeśli chodzi osari, to Burton prosił, żebym ubrała się tradycyjnie.


  –Tradycyjnie? – Nie był wstanie ukryć irytacji. – Asari to szczyt nowoczesności?


  –Dzięki, już sobie poradzę. – Shanal przytrzymała gorset, aby suknia nie opadła na podłogę.


  –Okej, pójdę się przebrać. Wołaj, gdybyś czegoś potrzebowała.


  Utkwiła wnim swoje zielone oczy. Widział, że mu bezgranicznie ufa. Trochę zbiło go to ztropu. Zawsze wydawała się chłodna iopanowana, nigdy nie widział jej bezsilnej iwystraszonej. To, że się przed nim odsłoniła, wiele dla niego znaczyło.


  Skinąwszy głową, podniosła złóżka ubranie Cathleen iskierowała się do łazienki.


  –Zaraz będę gotowa.


  –Nie musisz się spieszyć. – Potrzebował zpół godziny, by uspokoić swoje buzujące hormony.
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